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Naiodziny wiosny.
Gdy pierwszy nastał dzień wschodzącej wiosny młodej, 
najpierwszy zbudził się śpiący na dnie bóg wody, 
i powstał z chłodnych leż i g łow ą  kędzierzawą 
uderzył w  lód, co legł na rzece lśniącą ławą, 
i rozpękł z hukiem lód i z prądem kry się suną, 
a w  słońcu suszył bóg swą g ło w ę  krętoruną.
A gdy goręcej blask słoneczny padł na gaje, 
bogini wonnych ziół z pościeli miękkiej wstaje, 
i rozpuściła włos, co aż do ziemi spływa, 
i naga polem szła bogini złotogrzywa, 
a kędy pola tknie jej włos, tam wnet się trawy 
zielona puści ruń i szczaw iielono-rdzawy. —
Owiana ciepłem zórz, wiosennych tchem pow iewów , 
pieszczona wonią sfer, z różanych wyszła krzewów 
i uśmiechnęła się do złocistego słońca 
bogini, córa nieb, kwiatami władająca.
W  złocisty szafir ócz objęła świat miłośnie, 
a kędy spojrzy, kwiat prześliczny wnet wyrośnie 
i v koło lilii, róż, narcyzów kwitnie mnóstwo, 
a wśród nich słońcu śle uśmiechy, jasne bóstwo. —
I powstał lasów bóg, strząsł zw iędłe liście z g łow y, 
i z świeżych sobie wnet splótł liści wian dębowy^, . 
i rozkołysał drzew gałęzie i konary, 
i słuchał — —  płynął hymn, hymn uroczysty, stary, 
i długo słuchał bóg w  powadze i zadumie 
odwiecznych baśni, w  tym rozkołysanych szumie. — 
Brodatych faunów hut i śnieżne nimfy społem 
za ręce wziąwszy się, pląsają nadzy kołem 
na łące, kędy blask od słońca złoty pada —  —  
przy cudnej wiatru grze tam pląsa bóstw gromada.

Z  dziejów Polski.
JV .

Władysław  Herman i Bolesław Krzywousty.
Po mężnym, liieuskromionjtn gwałtowniku niedołę­

ga Słaby na umyśle i na ciele, W ładysław , pomny 
że cesarskiemu i czeskiemu poparciu zawdzięcza swoje 
panowanie, ślepo trzymał się cesarza i Czechów, ożenił
się z księżniczką czeską, Judytą, i potulnie poprzestał na
godności książęcej: nie stało mu woli, ni odwagi, by się­
gać po koronę. Wspomnieniem świeżej zbrodni odstra­
szał go  stołecznj- Kraków, gdzie duchowni uroczyście 
złożyli w  katedrze ciało zamordowanego Diskupa. Sie­
dział więc Herman w ulubionym Płocku, rządy mało­
dusznie zdał na Sieciecha i ustanowił go  swoim w oje­
wodą, czyli dowódcą drużyny wojennej.

D ługo nie m ógł się Włady sław doczekać następcy 
tronu. Z  jakiegoś dawniejszego związku miał wprawdzie 
pobocznego sy na, Zbigniewa, lecz ten chował się w kla­
sztorze na mnicha. Wkońcu Judyta powiła syna,, Bole­
sława, >z powodu skrzywionej wargi zwanego Krzyw o­
ustym. Równocześnie wrócił do Polski Mieszko, siedem­
nastoletni syn Bolesława Śmiałego. Był to młodzian 
krzepki, dzielny i bystry, przeto lgnęły don serca naro­
du. Stryjowi nie m ogło się to podobać; niedogodny bra­
tanek niebawem zginął otruty, z czyjego rozkazu —  nie­
trudno się domyślić.

Herman, ow dow iały po Judycie czeskiej, pojął sio­
strę cesarza Henryka, również imieniem Judytę. Maco­
cha nie dbała o małego Bolka Krzywoustego. Zajm o­
wała się sprawami państwowemi pospołu z Sieciechem, 
który, pozyskawszy sobie nową panią, jeszcze wyżej 
g łow ę zadzierał i wszystkich zrażał pychą i złemi rzą­
dami.

N ie  dobył on miecza, gdy ziemia Czerwieńska z 
obronnemi grodami odpadała od Polski; agrabili ją 
książęta ruscy, Rościsławowicze, podzielili między sie­
bie i ruszczyli, osadzając ludem, napływającym z Rusi. 
Odtąd kraj ten, pierwotnie polski, przybrał nazwę Rus. 
Czerwonej, a do korony Piastów miał powrócić dopwró 
później, za Kaźmierza W .

Sieciechowi nie pow iodły się kilkakrotne wyprawy 
na Pom orze; klęski nie poniósł, ale nie zdoła! wcielić 
do państwa tej cennej ziemi nadbałtyckiej, przyłączo­
nej niegdyś mieczem Chrobrego. Bolko Krzyw'oust\, le­
dwo dziesięcioletni, wym ógł na ojcu tę wojnę jiom orska; 
malec okazał juz wuedy, że rośnie na bohatera.

Niektórzy panowie, rozgoryczeni na Sieciecha, pod­
nieśli bunt, a że Zbigniew  był już dorosły, wyciągnęli 
go z klasztoru, postawili na czele i z pojiarciem Cze- 
cl ów  ruszyli z nim na Śląsk. Zbigniew  opanował W ro ­
cław i nie sromal się z posiłkami pogańskich Pomor-
có\. prowadzić wojnę dom ową 7. ojcem i bratem. Kru­
szwica, przez Pomorców' podpalona, stała w płom ie­
niach, a pod miastem, które ze szczętem zgorzało, roze­
grała się stanowcza rozprawa. Zbigniew  pokonany do­

stał sie do niewoli. O jciec jednak dał się przebłagać 
i obu synom wyznaczył dzielnice, pozostawiając dla sie­
bie tylko M azowsze z Płockiem. Zbigniew  otrzymał 
Wielkopolskę, czyli prastarą ziemię Polan. Krzywoustemu 
przypadło następstwo tronu z Krakowem i Małopolską,
czyli z dawną Białuchrobacją, ziemią W ślan , a nadto ziemia 
śląska.

Pokrzyżowało to zamysły Sieciecha; dumny wojewoda 
pocichu dążył do zagłady Piastów, chciał po śmierci Hermana 
pojąć w  małżeństwo Judytę i z nią zasiąść na polskim 
tronie. Dybał w ięc chytrze na życie obu młodych książąt. 
Spostrzegli się zawczasu i, choć dotąd niezgodni, zjedno­
czyli się przeciwko Sieciechowi. Zaślepiony W ładysław  nigdy- 
by nie oddalił ulubieńca, synowie przeto podnieśli zbrojny 
bunt przeciw niedołężnemu ojcu i stanęli z wojskami pod 
Płockiem Arcybiskup gnieź.nieński, Marcin, wym ógł odda­
lenie i wygnanie Sieciecha, synowie zaś pogodzili się z 
ojcem.

Prawy Chrobrego potomek, nie z krwi tylko, lecz 
z ducha, szesnastoletnim chłopięciem objął rządy po 
gnusnym ojcu. Przez trzydzieści sześć lat panowania do
pochew nie schował oręża. Bitny władca za głów ne cele 
życia obrał sobie odzyskanie Pomorza i wyrwanie Polski 
z pod niemieckiego zwierzchnictwa. Nieszczęściem Bo­
lesława i Polski był Zb ign iew ; ten miał na oku jedynie 
własne wyniesienie; żadna wyższa myśl państwowa, ża­
den szlachetny zamiar nie przyświecał mu w duszy, za­
trutej niska zawiścią przeciwko biatu.

Krzywousty natychmiast po śmierci ojca wypra­
w ił się na Pomorze. Pierwszych jednak pięć lat zeszło 
na bezowocnych walkach, bo Zbigniew  na swej dziel­
nicy wielkopolskiej ustawiczncmi zdradami raz po raz 
unicestwiał stanowcze działanie wojenne. Kilkakrotnie 
to Czechów, to Morawian podjudzał do najazdów na
Śląsk, tak iż Bolesław musiał z Pomorza wracać i bro­
nić własnych granic; to znowu jawny bunt podnosił, 
gdy Krzywousty ponownie ruszał pa Pomorców. Kie­
dy indzej, porozumiawszy się z nimi tajemnie, Zbigniew 
ułatwił im zasadzkę na Bolesława, z której Krzywousty 
ledwo z życiem uszedł dzięki nadludzkiej odwadze. N ie­
zliczone zdrady, knowania i spiski zawsze kończyły się 
(cm, że Zbigniew  pokonany i zawstydzony jjrzepraszał, 
wierność przysięgał, a miłosiernem przebaczeniem roz­
zuchwalał się niewdzięcznik i zaraz poczynał kuć nowe 
zamachy.

Ostatecznie wojna pomorska wzięła zwycięski onrót 
Bolesław zdopył tamtejsze głów ne grody, Kołobrzeg.
Wolin i Białogrod. N ie na wdele zdało się Pomorcom 

powstanie, które podnieśli za poduszczeniem Zbigniewa. 
Stłumił je Krzywosuty, a walne zwycięstwro pod Nakłem 
(r. I1u9) w jego  moc podało cały kraj między Wisłą, 
Odrą a Bałtykiem. W zorem  Bolesława Chiobrego, nie 
wcielił Krzywousty- Pomorza do Polski, tylko je zlioł- 
d ow a ł; pozostawił rządy w ręku tamtejszych rodowitych 
książąt, "którzy się uznali jego lennikami Z Pomorza 
chciał Krzywoust} podjąć wyprawę na zaodrzańskich
Obotrytów, te nadbałtyckie oDadwa plemiona, tak blisko
z Polanami spokrewnione, do wiary św. nawrócić do 
państwa polskiego przyłączyć —  taki był zamiar Bolesława. 
W  przeciwnym razie obu tym ludom groziło  niechybne 
wytępienie przez Niemców'.

Ale podbój Zaodrza musiał pójść w odwlokę. Od 
zachodu nadciągała wódka burza. Zbigniew, zdrada
niepoprawny, dow ojow ał się w’końcu wygnania, zaczem 
uciekł do cesarza Henryka V  i naprowadził g o  na Polskę. 
Cesarzowi solą w oku była rosnąca potęga Bolesława, 
(o  też wdał się skwapliwie w zatargi między braćmi. 
Od Krzywoustego, jako lennika, zażądał, by mu złożył 
haracz i hołd i żeby połow ę państwa dał Zbigniewowó. 
Krzywousty o jednem i drugiem słuchać nie chciał,
w ięc Henryk z licznem wojskiem i posiłkami czeskiemi 
ciągnął przeciwko Polsce. W kroczył na Śląsk, ale w  dro­
dze na Wrocław' stawało mu zacięty opó’r miasto G ło­
gów . Cesarz rozpoczął oblężenie: kazał zbudować ogrom ­
ne wieże drewmiane, które na kołach zataczano pod 
miasto; w każdej w ieży na linach zawisł potężny taran 
z łbem okutym w żelazo. Żołnierstwo, rozkołysawszy ta­
rany* waliło niemi w mury, które lnmałv się i pękały. 
G łogow ianie wym ogli na cesarzu pięciodniowy zawie­
szenie broni, musieli jednak dać mu ..akladników nie­
letnie swoje dzieci: była to rękojmia, że przez ten czas
nic podejmą zdradzieckiego napadu na cesarskie w o j­
ska. Dzieci odesłano do obozu i kto żyw  dmerii i nocą 
pracował dna naprawą murów. Gdy po dniach pięciu 
walka miała się rozpocząć na nowo, Henryk nie odesłał 
dzieci do miasta według zawartej umowy. G łogowscy
mieszczanie ujrzeli ze zgrozą nieszczęsną d łiatw ę po- 
przy wiązywaną do w ież oblężniczych. M ieli do wyboru- 
albo miasto poddać, albo się bronić, rażąc pociskami 
swoje udasne dzieci! Poświęcili rodzoną dziatwę, strzały 
posypały się sznurem, głogow ianom  rozpacz dodawała 
męstwa; doczekali, aż Bolesław przybył z odsieczą j 
Niemców' odrzucił z poci miasta. Potworne wiarołomstwo 
mc prócz wiecznej hańby nie przynoiło. Henrykowi V

Odparty z pod G łogow a ruszył cesarz na W rocław , 
Nękał g o  Krzywousty ciągłemi napadami ze wszysikh 
stron, w c dnie i w nocy. N iem ców do bezsilnej wście 
ści doprowadzała ' ta polska wojna podjazdowa, pro 
dzOna tak zajadle, jak niegdyś przez Chrobrego. HeiT’ 
wyczerpany, próbował już układów, sprawę Zbigniev 
gotów  b y ł oouścić, byle Krzywousty zgodził się na hoU 
i na haracz, udy wojewoda Skarbimir stanął w cesa
skini obozie jako poseł Krzywoustego, pokazał mu Hi 

. ryk sw oje niezmierne skarby na dowód, że ma za j !
prowadzić wojnę z Bolesławem aż do zupełnego zw yc f 
siwa. Starego wojownika nie olśniły cesarskie Bogactw 
zdjął z palca drogocenny pierścień i ze wzgardą rzucił 
między tyle innych kosztowności: „ Id ź  złoto do złora, 
pow iedział —  my, Polacy, więcej niźli w  złocie kochali 1 
się w -żelazie". Henryk, zmieszany, odrzekł ty lko: „Ha 
dank" -L dziękuję. Na tę pamiątkę herbowy znak Skal 
bimira i jego  potomków nazwano herbem Habdank.

Skutkiem zerwania układów przez Krzywoustej) 
przyszło do walnej rozprawy o milę od Wrocławia, 
sarz ijdniósł dotkliwą klęskę; na pobojowisku miało ptJ
zostać tyle trupów niemieckich, że od wielkiej zgra : psów.
co je pożerały, miejsce to nazwano Psie pole. SromotniJ 
powracałj Henryk z Polski, która tą zwycięską wojną pod| 
trzymała| swoją niepodległość.

Zbign iew  usiłował teraz Czechów podburzać ua Be 
!esław'a, lecz dla siebie nic nie wskórał w  tych niepokojach 
i zatargach. A kiedy zgoda nastała między Czechami a Po l­
ską, za rajca jeszcze raz uderzył w pokorę, uzyskał prze­
baczenie brata i powrócił do kraju. Niebawem atoli wys; | 
na jaw, że niegodziwiec podburza Pom orców ao buntu, 
dużo już było  cierpliwości i pobłażania! Bolesław, dostawsl 
go  w  swoje ręce, kazał g o  —  zwyczajem ówczesnym —  oślep| 
Krzywousty nie m ógł tego przeboleć, długo i surowo 
kutował j za ten wyrok, na k tó ry  przecie Zbigniew zais| 
zasłużył,

TefdZ  dopiero m ógł Bolesław sięgnąć mieczem po 
odrze. Ruszył na pogańskich Lutyków, zdobył stoiicę kr 
Szczecin i księcia przyniew'olił du hołdu. Posunął się jesz 
dalej na zachód i zagamał część kramy obotryckiej.' Li 
nie o sum podbój chodziło Krzywoustemu, ni o samo 
szerzenie granic. Pragnął chrześcijaństwo zaprowadzić! 
tych dzielnicach słowiańskich i zachodnią cywilizacje rożka 
wiali N ależało przedewszystkiem w-ytępić głów ne gnia* 
bałwocht.alsiwa, zburzyć prastarą kontynę światowida na 
tyckiej wyspie Rujanie czyli Rugji. Łodziami przeprawił 
Bolesław) na wyspę, zdobył ją i wszystkie prastare świętoś 
pogańskie rozwalił i poapalił.

Pozyskanie Pom orza miało dla Polski niezmierne 
czenie. Państwu Piastów' otworem  stanęło morze Bałtycki 
Wszelaki polski wyrób, a zwłaszcza ziem iopłods, m ogły O d ł 
W isłą i Bałtykiem płynąć w  świat szeroki. Dla każdej 
państwa dostęp do morza jest niezbędny, jak oddech 
każdego z .w eg o  stworzenia. Polska dzięki Bolesławowi mil 
swroje morze, mogła żyć i oddychać pełną piersią. K r z j f l  
usty rozumował, że mieczem nie można nikogo nawracać ł  
bałtyckie zdobycze leżały teraz jak zorana rola, czekająca 
posiew' prawdy Bożej. Na wezwanie Bolesława podjął 
apostolskiej pracy bamberski biskup Otto, policzony późnił 
w poczet świętych. W szelkie dawniejsze wysiłki by nawró< 
Pomorciyw' rozbiły się o to, że duchowni ubóstwem i pok', 
swoją bJidzili tylko wzgardę i pośmiech bogatego ptemien 
Swięt\ O tto zjechał tedy na Pom orze jwrorno i szumnie,! 
okazałych szafach i z licznym orzakicni, niby potężny wj 
moża, i 1 tein wzbudził u barbarzyńców jiodziw' dla 
a szacunek dla swojej wiary. Działalność ,ego  przynioslal 
plon obfjity. Na gruzach pomorskich kontyn wzniosło się i.ie-1 
baweni jedenaście kościołów i osobne b.skupstwo pomorskie.|

PocJ koniec życia w  bojach z Rusią i W ęgram i nici 
szczęścili,! się Bolesławowi. Stary lew, który zasł y na| 
męstwem w czterdziestu siedmiu bitwach, ponosił teraz dc 
tki.trę porażki, a nawet klęski srogiej duznał pod Haliczer 
na roi. brzed śmiercią. Bolesne to upokorzenie zatruło mu] 
schyłek |WOjow'iiiczego żywota. Pozostaw ił jeanak po sob j 
w  dziejach pamięć chlubną, jako waleczny i niezm ordowaił 

król-bolięter.

Nieszczęściem dla Polski była me klęska pod Haliczeij 
ale raczej ostatnia wola Krzywoustego, rozdrabniająca pil 
stwo na dzielnice. Bolesław miaf pięciu synów; jeśli państv| 
przekaże jednemu, tamci, wydziedziczeni — wichrzyć i zdij 
dzać nigdy nie przestaną, jak Zbigniew. Ustanowił tedy 
łożu śmierci, że najstarszy w rodzinie' Piastów ma za w.- 
dzierżyć zwierzchniczą władzę monarszą uda całą Polską 
sulicą plaństwa Krakowem i tytułem w księcia. Nadto na, 
starszy syn Władysław', jako dzielnicę już osobistą dla U f  bici 
i swoich potomków, dostał Śląsk Dla drugiego Bolesława 
nazywanego Kędzierzawym od krętych w łosów, przeznacz^ 
ojciec Mjazowszc i Kujawy. Trzeci Mieszko zw any Starytr., 
otrzymał* rządy nad W ielkopolską; czwartemu zaś, Henryków., 
przypadła w  udz.ale ziemia sandomierska. Najmłodszy, Ka-,J 
zimierz, był jeszcze niemowlęciem jemu Krzywoust'’ nul 
wyznaczył żadnej dzielnicy, rzekł tylko, że jak u wozu naj-j 
ważniejszą częścią jest wasąg, tak między czterema braćmi 
Kazim ierz kiedyś najpoczestniejsze miejsce posięd/ie. Jakożl 
słowa te ziściły się później na wydziedziczonym sierocie



M A R  JA  K O N O P N IC K A .

Niemczaki.
(Dokjonczenie.)

Oczywiście, że te imprezy trzymane były w  zupełnej 
tajemnicy: młodszy tylko Niemczak, który starszego na 
kruk nie odstępował, przypuszczony był do nich na w idza! 
A le  ten umiał sekret utrzymać i kawalerskim honorem rów ­
ne jak starszy się rządził. Ogrom ni się te chłopczyki 

jkochaly!
Zdarzało się też, że sami we dwócłi urządzali sobie 

na własną rękę „Instrukcję", przyczem s irszy dziwnie 
czupurnie naśladował komendę starego pa .a, a młodszy 
ruchy domowych chłopców wlot chwytał. Zw łaszcza w  

.ptakach na bagnet/ pędrak ten [celował. K iedy się na no­
życach  rozstawił, bokiem nieco zwrócił, kij ująf i, ogania­

ło się to na lewo, to na prawo, w  cel godził, czy w  psią 
■'-mdę, czy w  krzak jałowcu, czy w  grochowe tyczki, repre­
zentujące nieprzyjacielską potencję —  tak mu to. wszystko 
składnie szło, jakby się w  szermierstwie owszem od pie­
luch był ćwiczył.

Patrzył dziad na to nieufnie, niechętnie, umyślnie w 
stronę odwracając głowę.

—  A leż to istny żuaw, ten chłopak! wykrzykiwał 
gospoda, z z podziwem.

•—  O t, szwabskie małpiarstwo \ tyle! Czy składność 
żołnierza robi ? T o  dusza go robi, mości dobrodzieiu, 
dusza! (

Raz tylko, kiedy po walnej wygranej Niemczaki na 
knu uwiązali chustkę i, z trjumfem mimo ganku idąc, wznieśli 
okrzyk zwycięstwa, jakiego dziad świeżo domowych chłop­
ców wyuczył, stary pan otworzył usta, brw, podniósł, prze­
chylił głowę, duchał, a potem z cicha i

—  A  kto 'ch wie? A  może?...

P o  dawnemu ich wszakże zdaleka od .^Instrukcji" 
trzymał.

Jakoś gospodarzowi to markotno było. .Więc kiedy 
wypadł objazd dalszego folwarku, a konia mu przed ganek 
po takiej właśnie „Jnstrukcji" podano, spojrzał na star­
szego z chłopców i, kładąc nogę w  strzemię, krzyknął:

—  Niem czak! Chcesz się konno przejechać?

Skoczył chłopak jak iskra, gospodarz go przed siebie
wziął, cmoknął, a młody, rwisty Koń w  szczupakach z miej­
sca pomknął.

U w aża j! —  krzyknął stary pan z ganku —  bo cię 
len wurjat z kulbaki wysadzi.

O ho ! Nte dam się! —  odkrzyknął jccclziec, ale
głos jego już do ganku echem tylko doleciał, takj: koń rwał
drogę przed sobą. Folgow ał mu pan, bo lubił (to ogniste 

vierzę. P o  żyłacn mu taka jazda szła, jak mówił, więc
hth żona u-uchlała, ile razy Rokitę siadał, nie byłby go
ddał za nic, an, się wyrzekł swoich na nim harfców.

Jeszcze wszakże do folwarku było drogi Kęs, kiedy 
sadził konia i. przyłożywszy rękę do oczu, pod słońce 
trżyi A le  im dłużej patrzył, tern głębsza zmarszczka 

..naczyła mu czoło. Za  ugorem, który tuż przy drodze 
hłop orał, widać było kupę ludzi i wozy ze zbożem Jak 
ię  to jednak często przy złem rozporządzeniu robotni-i 
kiem zdarza, w  polu ludzie stali, czekając na wozy, a u 
stodół znów wozy stały, za mało rąk mając do| składania 

nich użątku. N ic  bardziej drażniącego dla gospodarza, 
nad widok takiej niesprawy.

N a  przełaj zrazu jeździec chciał, ale mu konia na 
"wieży podór żal było: ku drodze spojrzał, ale mu się 
~-j więcej zdało, nieli cierpliwości czuł w  sobie. K rzyk- 
ąt te*dy na chłopca, uzdę mu i dziecko potrzymać kazai, 

sam, szerokim i zirytowanym krokiem ku żniwiarzom  
~ę puścił.

By ł już przy nich, już słychać było jego grzmiącą 
omendę, kiedy woły splątały się w  pługu i, przewróciwszy  

tło góry krojem, ciągnęły p o  skibach. Krzyknął chłop raz, 
krzyknął drugi, a widząc, że me pomaga, zalkląl siar- 
zyście, chłopcu uzdeczkę rzucił i do wołów skoczył

M alcow i zaiskrzyły się oczy, rozdęły drnb."f nozdrza, 
Usnął uzdeczkę w  garści, konia piętą w  bok, i| tyłeś go 
udzia ł1 W  Jaśnie jakby go  wiatr zdmuchnął.

Paniczu! paniczu! —  wrzeszczy chłop, mocując się 
nawrocie^ z wołami. G dzie! Ani mowy, żeby go u-

gospodarz —  . struchlał, 

Chryste Pańie! Cudze

na
słyszał.

Obejrzał się na to wołanie

—  Niem czak! —  zakrzyknie 
dziecko!

Rzucił się do woza.
—  W yp rzęgać ! G onić!

Ręce mu się trzęsą, scyzorykiem rzemienie rozrzyna,
e nim na koma oklep skoczył, już tylko kłąb pyłu poła- 

ywal drogą.
Stał pan stary w  ganku i, wypaliwszy fajkę, wytrzą- 

al ją właśnie, kiedy posłyszał jakiś szalony tętent). Jeszcze 
ie zdążył pomiarkować gdzie i z jakiej strony, już Rokita 
ak wicher na dziedziniec wleciał, a na Rokicie trochę 
lady, ale tęgo się trzymający w  siodle Niemczak. Jasna 
rkalowa bluzka w  powietrzu powiewa, oczęta rozpromie­

nione uśmiech szczęścia w  twarzy; koło u kwietnia za­
toczył prosto przed ganek.

Wypuścił dziad cybuch, otwarł ranuona, 'anieniial. 
A  >uż też gospodarz nadlatywał w  ogniach cały i za u- 
zdeczkę chwytał, słowa na razie przemówić niezdolny.

Porw ał z siodła Niemczaka pan stary i jjlługo na 
piersi go tulił, śmiejąc się i płacząc razem.

N asza  krew! Nasza... Nasz ród stary! poczciwy! 
szlachecki! —  wołał, całując chłopca po włosach, po twarzy, 
a kiedy go wreszcie puścił i oczy otarł:

A  co, Stefanie! — rzekł. —  Choćbyśmy go Sta­
chem nazwali.. . .

K iedy twardą jcsienią przybył ojciec, żeby chłopców  
zabrać i za opiekę nad mmi dziękować, aie poznał ich 
prawie, tak zakwitli zdrowiem i świeżością.

Zagadał do starszego, a ów  z miejsca, choć z ak­
centem jeszcze:

— • Ty do mnie, ojciec, po polsku mów, bc ja ciebie 
nie rozumi :m!

HENRYK SrENkiEWICZ.

Na niedźwiedzia.
Stry j M aćko czuł się  coraz gorzej. /  początku pod­

trzym yw ała gu  radość z pow rotu i pierw sze dom ow e zaję­
cia, lecz trzeciego dnia w róciła mu, gorączka i ból w boku 
z taką siłą , iż m usiał się połeżyć. Drzazga w ranie dolegała 
mu widocznie i w szyscy m ówili, że na to niema lekarstw a, o- 
prócz niedźw iedziego sad ła. T rzeba b y ło  zaoić niedźwiedzia 
i m łody Zbj szko postanow ił w ib ra ć  się na te ło w y . P o ­
szedł naprzód w dzień, obejrzał barci, zobaczył, że jest blizko 
ogrom ny ślad na b łocie — i rozm ówił się i bartnikiem 
W aw rkiem , który nocami syp iał w  pobliżu w szałasie, ra­
zem z parą srogich, podhalskich kundli, ale w łaśnie mial 
się już w ynieść do  w si z pow odu chłodów  jesiennych.

Obaj rozrzucili szałas, zabrali psy, tu i ow dzie rozsma- 
rowali trochę m iodu po jiniach, by zapach znęcił zwierza, 
zaczem Z b yszko  w rócił do domu i począł się  gotow ać na 
w ypraw ę. U brał się dla ciepła w kubrak ło si l>ez ręka­
w ó w ; na ciem ię naw dział żelazny czepiec z  drutu aby 
niedźwiedź nie m ógł mu obedrzeć skóry z g ło w y , wreszcie 
w ziął widły dobrze okute, dwuzebne, z zadzioram i, i topór 
stalow y, szeroki, na dęboweni toporzysku, nietak krótkiem, 
jakich zażyw ają cieśle. O wieczornym  udoju b y ł już u celu, 
i w yb raw szy  sobie dogodne m iejsce, przeżegnał się, zas.adl 
i czekał.

C zerw one promienie zachodzącego słońca św ieciły  mię­
dzy gałęziam i chojarów . Po w ierzchołkach sosen tłuk ły  się 
w rony, kracząc i łopocąc skrzyd łam i; gdzieniegdzie kicały 
ku w odzie zające, czyniąc szelest po żółciejących jagodzisKach i 
po opadłych liśc iach ; czasem śm ignęła p o  buczku chybka kima. 
W  gąszczach od zyw ał się jeszcze św iegot ptaków, który 
stopniow o p staw ał,

O sam ym  zachodzie nie b yło  w borze spokoju. Przeszło 
niebawem  opodal Z bvszka stado dzików  z wielkim hałasem 
i tukani.ęni, a potem kłu so w ały  łosie  długim  rzędem, trSy 
mając jeden drugiem u łeb  na ogonie. Suche gałęzie  trzeszczały 
im pod racicami, i las aż dudnił, one atoti, połysku jąc zer- 
w ono w  słońcu, d ąży ły  do błota, gdzie im b y ło  nocą bez­
piecznie i b ło go . N areszcie zorze rozpaliły się na niebie, 
od których w ierzchołki sosen zd aw ały się płonąć, jak w 
ogniu, i zwolna ję ło  się w szystko uspokajać- B ór szedł 
spać. M rok w staw ał od ziemi i podnosił się  w górę ku 
św ietlistym  zorzom, które też wkońcu poczęły om dlewać, 
zasępiać się, -czernieć i gasnąć

T eraz, póki się wilki nie obezw ą, to będzie cicho, 
pom yślał Zbyszko.

Ż a ło w ał jednak, że nie w ziął kuszy, m ógłby był bo­
wiem 7. łatw ością położyć dzika lub łosia. Tym czasem  od 
strony błota dochodziły jeszcze c/as jakiś przytłum ione od­
g ło sy , podobne do ciężkiego stękania i pośw istyw ania. 
Z b yszko  spogląd ał ku tem u błotu  z pew ną nieufnością, albo­
wiem  chłop Radzik, który m ieszkał tu niegdyś w ziemnej 
chacie, znikł razem z rodziną,, jakb y  się pod ziemię zapad! 
Jedn i mówili, że porw ali ich zbóje, byli w szelako ludzie, któ­
rzy widzieli później w edle chaty jakieś dziwne ślady, ni to 
ludzkie, ni zw ierzęce — i którzy bardzo kręcili nad tein 
głow am i, a nawet nam yślali się, czyby nie sprow adzić księ­
dza z Krześni, aby tę chałupę jx>święcił. N ie przyszło w praw ­
dzie do tego, bo nie znalazł się nikt, któryby chciał tu za­
mieszkać, i chatę, a raczej glinę na chróscianych ścianach 
rozpłukaly z czasem dżdże — miejsce jednakże nie używ ało  
odtąd dobrej s ław y. Nie uważał w praw dzie na to W awrck, 
bartnik, który tu nocow yw ał latem w szałasie, ale i o tym 
W aw rku różnie mów rono. Zbyszko, m ając w id ły  i topór, 
nie ob aw ia ł się. dzikich zw ierząt — m yślał natom iast z pewnym  
niepokoiem  o siłach nieczystych i rad też byt, gd y  owe 
g w a ry  wTeszcie umilkły

O statnie odblaski znikły, i uczyniła się noc zupełna. 
W iatr ustał, nie b y ło  naw et zw ykłego  szumu w  wierzchołkach 
sosen. K iedy niekiedy spadała tu i ówdzie szyszka, w yda­
jąc na tle ogó ln ego  milczenia od głos mocny i donośny, ale 
zresztą b y ło  tak cicho, że Z bvszko  słyszał w łasny oddech

W  ten sposób przesiedział d ługi czas, rozm yślając o 
niedźwiedziu, który m ógł nadejść, ale potem nie m yślał już 
o mczem. N agle  ocknął się Z byszko  — i ocknął się nietylko 
dlatego, żc sobie przypom niał bór ciemny, ate i dla tej przy­
czyny, że /  dala za nim ozw ał się  jak iś szelest.

W ów czas ścisnął mocniej w id ły  w  garściach, nadstaw ił 
uszu i począł słuchać.

Szelest zbliżał się i po niejakim czasie stal się całkiem 
w yraźny. C hrupały pod czyjąś ostrożną stopą suche gałązki, 
szurały  opadłe liście i jagodziska... C oś szło.

Chwilam i szelest ustaw ał, jat gdyby- zw ierz zatrzym yw ał 
się przy drzewach, i w ów czas ro biła  się taka cisza, że Z bysz­
kowi poczynało aż w uszach dzwonić — puczem znów odzy- 
w a ły  się  kroki w olne i przezorne W ogóle b v ło  w tem 
zbl żaniu się coś tak ostrożnego, ,że Zbyszka ogarnęło zdzi­
wienie.

Musi się „S ta ry “  psów bać, które tu b y ły  przy sza ła ­
sie, rzekł sob ;e ; —  ale może to i wilk, który mnie zw ie­
trzył

Tym czasem  kroki ucichły. Z byszko  jednak słysza ł w y­
raźnie, że coś zatrzym ało się może o dw adzieścia albo o trzy­
dzieści kruków  za nim i jakby przysiadło. O bejrzał się raz 
i drugi - ale lubo pnie ry so w a ły  się w  zmroku dość w yraźnie, 
nie m ógł nic dojrzeć. N ie b y ło  innej rady', tylko czekam

ł czekał tak długo, że aż zdziwienie ogarnęło go  po 
raz wtóry'.

— N iedźw iedź nie przyszedłby tu przecie spać pod bar­
cią, a wilk byłby mnie już zw ietrzył i teżby nie czeka 
do rana.

I nagie mrowie przeszło g o  oa stóp do g łow y.
A nuż to co „paskudnego*1 wylazło z bło-ta i zachod/.i 

mu z tyłu? Nuż n.esjiodzianie chwycą g o  jakie oślizgłe 
ramiona topielca, albo zajrzą mu w  twarz zielone oczy n- 
piora, - - nuż się coś roześmieje okropnie tuż za nim, albo 
z za sosny wylezie sina g łow a  na pajęczych nogach?

I uczuł, że pod żelaznym czepcem w łosy poczynają mu 

się jeżyć.
Lecz p>o chwili szelest odezwał się przed nim -  i tym 

razem wyraźniejszy jeszcze, niż poprzednio. Zbyszko o- 
detchnął. Przypuszczał wprawdzie, że to  to samo „d/iw o“ 
obeszło go, a teraz zbliżało się z przodu. A le to wolał. C hw y-' 
cił wygodnie w idły, podniósł się cicho i czekał.

Wtem  nad g łow ą usłyszał szum sosen, na twarzy uczuł 
silny pow iew , ciągnący od strony błota, a .edncczesnie do 
jego nozdrzy doleciał swąd niedźwiedzi.

N ie  b yło  teraz najmniejszej .wątpliwości: szedł myśl

Zbyszko jednej chwili przestał się oać, i pochyliwszy 
głow ę, w ytęży ł wzrok i słuch. Kroki zbliżały s.“  ciężkie, 
wyraźne, swąd czynił się ostrzejszy; wkrótce dało się słyszeć 
sapanie i pomnik.

—  Byle nie szło dw ócłi! — pomyślał Zbyszko.

Ale w tej chwili zobaczył przed sobą wielki i ciemny 
kszatt zwierzęcia, które, idąc z wiatrem, d o  ostatniej chwili 
nie m ogło g o  zwietrzyć, tembardziej, że zajmował je zapach 
rozsmarowaricgo po pniach miodu.

—  Bywaj, dziadku! —  zavrołal Zbyszko, wysuwając się 
z pod sosny.

N iedźw iedź ryknął k ótko, jakby przerażony niespodzia- 
nem zjawiskiem, lecz był już zbyt blizko, aby mógł ratować 
się ucieczką, w iec w jednej chwili podniósł się na zadnie 
łapy, rozwarłszy przednie, jak do uścisku. T e go  właśnie 
czekał Zbyszko: zebrał się w  sobie, skoczył jak błyskawica 
i z całą siłą potężnych ramion oraz własnego ciężaru wbił 
widł\ w  piersi zwierza.

Cały bór zatrzasł się teraz od przeraźliwego ryku 
N iedźw iedź chwycił łapami widły, pragnąc je wyrwać, ale 
zadziory przy ostrzach wstrzymał}-, więc poczuwszy bói, 
Zagrzmi ar jeszcze straszliwiej. Chcąc dosięgnąć Zbyszka, wsparł 
się na widłach i w b ił je w  siebie mocniej. Zbyszko, nie 
wiedząc, czy ostrza weszły dość głęboko, nie puszczał ręko­
jeści. C złow iek i zwierz poczęli się szarpać i szamotać. Bór 
trząsł się wciąż od ryku, w  którym brzmiała wściekłość 

i rozpacz.

Zbyszko nie m ógł się jąć topora, nie wbiwszy poprzednio 
drugiego zaostrzonego końca wideł w  ziemię, niedźwiedź zaś, 
chwyciwszy za osadę łanam,, miotał nia i Zbyszkiem, jak tu 
rozumiejąc, o co chodzi i mimo bólu, który sprawiało 
mu każde poruszenie utkwionych g łęboko ostrzy, nie dając 
się „podeorzećtL  .W  ten sposób straszna walka przedłużała 

"s ię  —  i Zbyszko zrozumiał, że siły jego  wkońcu wycaerpi: 
się. M óg ł także upaść, a wówczas byłby zginął, w ięc zebrał 
się w  sobie, w ytężył ramiona, rozstawił nog., wygiął grzbiet 
jak łuk, by się nie przewrócić nawznak i począł powtarzać 
prze/ zaciśnięte zęby:

M oja śmierć, albo twoja!...

I chwycił g o  wreszcie taki gniew, taka zawziętość, że 
istotnie wolałby b y ł w tej chwili sam zginąć, niż bestję nusc.^ 
W reszcie zawadziwszy noga o  korzeń sosatyj zachwiał się i był­
by padł gdyby nie to , ze w  tej chwili stanęła przy nim jakaś 
ciemna |>ostać - i drugie w idły „podparły ‘.Vbestję, a jedno­
cześnie głos jakiś zawołał mu nagle tuż nad uchem:

— Toporem !...

Zbys/KO w  uniesieniu walki ani na jedno mgnienie oka 
nie zastanowił się, skąd inu niespodziewana jiomoc -nadeszła, 
natomiast chwycił topór i ciął strasznie Trzasnęły teraz 
widły, złamane ciężarem i ostatnią konwulsją zwierza ów 
zaś zwalił się, jakby piorunem rażony, na ziemie i jioczął 
na mej chrapać. Lecz zaraz ustał. Nastała cisza, przery­
wana tylko głośnym oddechem Zbyszka, który wsparł się o 
sosnę, gdyż nogi chwiały się pod nim. Po  chwili dopiero 
podniósł g łow ę, spojrzał na stojącą obok siebie postać -  
i przeląkł się, myśląc, że to  może nie człowiek.

—  Kłos jest ? —• zapytał niespokojnie.
Jagienka! —  odpowiedział cienki niewieści głos.

Zb\ szko az zaniemówił ze zdziwienia, oczom własnym 
nie wierząc. Aie wątpliwości jego nie trwały długo, gti > 
głos Jagienki ozwał się znowu:

- Bojałam slię o ciebie, bo Bezduch poszedł też z widłami 
i z toporem —  i niedźwiedź g o  ozdarł. Broń czego, Boże, 
Maćkowi byłoby markotno, a on przecie i tak ledwie d ) cha... 
No, to i wzięłam w idły i poszłam.

- Toś to ty zachodziła tam za sosny?

— Ja-
- A jam  m yślał, ze to „z łe “ . Czem uś się nie obe/.wab, ?
- Bom się bała, że mnie odpędzisz.

I to  rzekłszy, zaczęła krzesać ogień, a następnie poło­
żyła na hubkę klaczek suchych konopnych paździerzy, które 
wnet strzeliły jasnym płomieniem.

Po  chwili buchnęło wesołe ognisko, którego błasi ro/- 
świecił ogromne, rude cielsko niedźwiedzia, łeżące w kałuży. 

krwi.
— Hej, sroga stwora! —  ozwał się z pewną chełpliwo­

ścią Zbyszko.
A le ci łeb prawie całuski rozwalony! D Je/u!

T o  powiedziawszy, schyliła się i zanurzyła rękę w  kani 
niedźwiedzie, aby przekonać się, czy zwierz du/.o ma w sofcie 
sadła, ooczeni podniosła się z wesołą tw arzą :

—  Będzie sadła na jakie dwa roki!

Zbyszko popatrzył na wdzięczną twarz Jagien ki, oświe 
eona blaskiem  płomieni, i r/ekl z mnnowolnetr zdziwieniem 

Ale takiej drugiej dziewczyny, jak ty, to chyba na 

, świecie niema. Tob ieby na wojnę chodzić! i


